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„S T IG M A T A ” , th riller, U SA , 1999. R eżyser ia : R upert W ain w rig h t. Scenariusz'. 
T o m  L azaru s , R ick  R am age. W  rolach  g łó w n yc h : P a tric ia  A rq u e tte  (jako  
F ran k ie  P a ig e), G abriel B yrne (jako ks. A n d rew  K iernan), Jo n a th an  P ry ce  (jako  
kard . D an ie l H ousem an), N ia  Jo n g  (jak o  D o n n a  C h ad w ay ), T h o m as K o pache  
(jako  ks. D urn ing).

Nasze codzienne, „spokojne” życie bywa czasem zakłócane różnorodnym i 
„(pseudo)naukow ym i sensacjam i”. Coś podobnego wydarzyło się w pierwszej 
połow ie 2006 roku, kiedy to w świat poszły informacje o odkrytym kodeksie 
„Ewangelii Judasza”, starożytnym dziele napisanym w języku koptyjskim, czy też 
gdy rozgorzała burza wokół książki Dana Brow na „Kod Leonarda da V inci” oraz 
filmu opartego na tym utworze. Zwłaszcza to w spółczesne „dzieło” wywołało 
słuszną, zakrojoną na szeroką skalę, reakcję wobec zafałszowywania prawdy. Stał 
się jasnym  fakt, że celem  tej manipulacji było wywołanie zam ieszania w myślach 
wielu ludzi, podważenie wiarygodności Pisma Świętego oraz autorytetu Kościoła, 
przy jednoczesnym  wykorzystaniu okazji do zarobienia niem ałych pieniędzy.

Próba wyrażenia osobistych refleksji na temat filmu „Stigm ata”, w yprodukow a
nego, bądź co bądź, kilka lat temu, zwłaszcza w kontekście „tegorocznych 
sensacji” , m oże wydawać się przedsięwzięciem  nieco spóźnionym. Jest jednak 
inaczej. Autor niniejszego opracowania jest zdania, że światło rzucone na treści 
przekazane nam poprzez ten film, powstały w roku 1999, oparte po części na 
apokryficznej „Ewangelii św. Tom asza” , m ogą stać się pom ocą w zrozum ieniu 
m echanizm ów  funkcjonujących w tego typu utworach literackich czy filmowych, 
realizujących tzw. „spiskową teorię dziejów” .

Przed przystąpieniem  do czytania poniższych treści, Czytelnik poproszony jest
0 odrobinę wyrozum iałości dla autora. Nie będziemy bowiem mieli tu do czynienia 
z klasyczną recenzją dzieła filmowego, ani tym bardziej z rzetelnym i fachowym  
artykułem  naukowym. Będzie to raczej osobista refleksja o obejrzanym  filmie, 
oparta również po części na informacjach zdobytych z rożnych książek
1 z Internetu.

Pierw sze skojarzenie, jakie ma prawo pojawić się po usłyszeniu tytułu om aw ia
nego przez nas filmu, może przywoływać na myśl osobę św. Franciszka z Asyżu 
(jako pierwszego stygmatyka) lub św. O jca Pio (jako „najsłynniejszego” czy 
„najpopularniejszego” ze współczesnych stygm atyków) bądź też innych, około 
trzystu pobożnych osób, które odnotowuje historia Kościoła jako ludzi przeżyw ają
cych w sposób szczególny M ękę Pańską. Poprzez posiadane na własnym ciele 
„stygm aty” (stigmata  to m ianownik/biernik/wołacz liczby mnogiej greckiego słowa 
stigma, oznaczającego „piętno, znamię, znak”), zjednoczeni oni byli w sposób 
niezwykły z Cierpiącym  Chrystusem.
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Ale gdybyśm y tak zapytali młodzież (choć oczywiście nie tylko tę część 
społeczeństwa) czy słowo „stigm ata” nie nasuwa jeszcze innego skojarzenia, 
moglibyśm y szybko usłyszeć odpowiedź m ówiącą o powstałym  przed kilku laty, 
kontrowersyjnym , amerykańskim filmie.

M ożna w nim zapoznać się z historią pewnej młodej, pracującej w salonie 
piękności, kobiety (Frankie Paige), deklarującej się jako osoba zupełnie niew ierzą
ca. Któregoś dnia otrzym uje ona stygmaty, których rzeczyw istość ją  przerasta. 
Buntuje się ona przeciw czemuś, w co nie wierzy, czego nigdy nie pragnęła, co ją  
przeraża. Pom aga jej ks. Andrew Kiernan, wiernie pracujący w W atykańskiej 
K ongregacji Świętych Przyczyn. Ten kapłan, będący z w ykształcenia chem ikiem , 
m iał za zadanie podważanie nadprzyrodzoności cudów badanych przez Kościół. 
Jego zetkniecie się z przypadkiem reprezentowanym  przez Frankie Paige, poddało 
nieco w wątpliwość jego przekonanie o słuszności misji pełnionej przez Kościół 
katolicki. D ostrzega on w tej kobiecie autentyczne działanie św iata nadprzyrodzo
nego, a szatan który mu „się objawia” , podważa sens jego  celibatu.

Stygmaty nie są jedynym  zagadkowym „zachow aniem ” Frankie Paige. W przy
pływach jakiegoś natchnienia, wypisuje ona na ścianie niezrozum iale i trudne do 
odczytania słowa. Rozwiązanie tej tajemnicy staje się m ożliwe dzięki poznaniu 
pew nego kontekstu. Otóż, jak  podaje film „Stigm ata”, „w jaskini nad M orzem 
M artw ym ” (co sugeruje Qumran) został odkryty zwój, napisany w języku aramejs- 
kim, nad którego rozszyfrowaniem  trudzili się, z polecenia W atykanu, trzej 
lingwiści. Po odkryciu kontrowersyjnych treści ukrytych w tej, jak  się okazało, 
„Ewangelii św. Tom asza” , na mocy zakazu ze strony Kościoła, zostali oni 
odsunięci od prac, a ich komisja rozwiązana. Ks. Alameida, jeden z badaczy, nie 
zgodził się z decyzją W atykanu i zbiegł do Brazylii, zatrzym ując przy sobie tekst 
znaleziony nad M orzem M artwym. Po tym fakcie cała trojka lingwistów została 
ekskom unikow ana. Ks. Alameida, który, jak  się okazało, był stygm atykiem , nie 
zdołał zakończyć swoich prywatnych badań z powodu śmierci. I to w łaśnie on, 
w jak iś tajem niczy sposób, „wcielił się” w Frankie Paige, by kontynuować dzieło 
upublicznienia treści tego starożytnego znaleziska.

Myśl przew odnią filmu „Stigm ata” stanowią słowa, pow tarzające się w filmie 
w ielokrotnie jako  podstawowe orędzie zawarte w znalezionym  zwoju, będące 
jednocześnie głównym  przesłaniem filmu: „Królestwo Boga je s t wewnątrz. Ciebie. 
I wokół Ciebie. Nie pałace zrobione z drewna i kamienia. Podziel kawałek drewna 
i ja  tam będę. Podnieś kamień i znajdziesz m nie”.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, jaki cel przyświecał twórcom  filmu 
„Stigm ata” . Pomimo iż zaznaczają oni, że przedstawione przez nich „wydarzenia 
i postaci (...) są fikcyjne” , to jednak sprawiając wrażenie, że jego  treść jest oparta na 
jakim ś „dokum encie” , na starożytnym i autentycznym dziele literackim, wywołują 
oni w świadomości wielu widzów efekt posiadania historycznej wiarygodności 
i niepodważalnej prawdy.

Koniecznym wydaje się zatem wykazanie kilku błędów, czasem  świadomie 
dokonanych manipulacji, by lepiej zrozumieć podstęp ukryty w filmie, a za
stosowany przez jego  twórców.



RE CEN ZJA 357

Niewątpliwym  jest fakt, że dziełem przywoływanym  w filmie „Stigm ata” jest 
apokryficzna „Ew angelia św. Tom asza” . Ten zbiór 114 logiów (z gr. logion 
„pow iedzenie” ) wchodzi w skład odkrytych w 1945 roku w Nag Hammadi (Górny 
Egipt) dwunastu oprawionych w skórę papirusowych kodeksów zaw ierających 52 
gnostyckie pisma, bądź to przetłum aczone z języka greckiego na koptyjski, bądź 
napisane w języku koptyjskim 1. Nie ma więc „Ewangelia św. Tom asza” nic 
w spólnego ani z Qum ran, ani ze zwojami, ani z językiem  aramejskim. Będąc 
jednym  z pseudoepigrafów  (z gr. pseuclos + epigrafe  „fałszywy napis/inskrypcja” ), 
anonim ow ego swego autora określa imieniem jednego z Apostołów, by nadać 
dziełu w iększy autorytet i poczytność. To dzieło, pochodzące praw dopodobnie 
z II wieku po Chr., nie ma charakteru narracyjnego, lecz przytacza szereg 
wypowiedzi przypisanych Jezusowi. Część z nich koresponduje z logiam i obec
nymi w ew angeliach kanonicznych, ale wiele z nich ma charakter gnostycki 
i panteistyczny. Skoro więc „Ewangelia św. Tom asza” nie upatruje źródła zbaw ie
nia człow ieka w historycznych faktach z życia Jezusa Chrystusa, a przede 
wszystkim  w Jego M ęce, Śmierci i Zm artwychwstaniu (o których w swej treści 
w ogóle nie wspom ina), lecz w poznaniu i „zrozumieniu tajem nych Jego słów ” 
(por. logion 1) (gr. gnosis „wiedza, zrozumienie, intelektualne uchwycenie cze
goś” ), to nie powinien dziwić fakt, iż Kościół nie tyle wykluczył tę ew angelię ze 
zbioru ksiąg natchnionych, co nigdy jej do niego nie zaliczył! O jcowie K ościoła już 
w II wieku rozpoznawali autentyczne ewangelie jedynie w czterech świadectwach 
(Mt, Mk, Łk, J), odrzucając liczne ewangelie apokryficzne jako niezgodne 
z duchem  „słów i czynów ” Chrystusa (por. Adversus haereses św. Ireneusza, 
Diatessaron  Syryjczyka Tacjana, Fragment M uratoriego  czy Historia kościelna  
Euzebiusza z Cezarei przytaczająca wypowiedź Orygenesa).

Z „w ypow iedzi” najbardziej kontrowersyjnych (czy po prostu „dziw nych” , 
z punktu w idzenia katolickiego postrzegania wiary czy świata) warto by tu 
przytoczyć takie logia, obecne w „Ewangelii św. Tom asza”, jak: „Rzekł Jezus: 
szczęśliwy lew, którego zje człowiek. I lew stanie się człowiekiem. Przeklęty 
człowiek, którego zje lew. I człowiek stanie się lwem ” (logion 7); „Rzekł Jezus: 
Kto poznał świat, poznał trupa, a kto znalazł trupa, świat nie jest go w art” (logion 
56); „Rzekł Jezus: Królestwo Ojca podobne jest do człow ieka pragnącego zabić 
m ożnego pana. W ydobył m iecz w swym domu i wbił go w ścianę, aby poznać, czy 
jego  ręka będzie silna. W ówczas zabił możnego pana” (logion 98); „Rzekł im 
Szymon Piotr: niech M ariham  odejdzie od nas. Kobiety nie są godne życia. Rzekł 
Jezus: oto poprowadzę ją , aby uczynić ją  m ężczyzną, aby stała się duchem żywym, 
podobnym  do was, mężczyzn. Każda kobieta, która uczyni siebie m ężczyzną, 
wejdzie do królestwa niebios” (logion 114).

Film „Stigm ata” , czyniąc jakby swoim „m otto” wyrażenie „Królestwo Boga je s t  
wewnątrz Ciebie. I  wokół Ciebie. Nie pałace zrobione z drewna i kamienia. Podziel 
kawałek drewna i ja  tam będę. Podnieś kamień i znajdziesz m nie”, naw iązuje do

1 Język koptyjski to późnoegipski język  chrześcijan (z gr. A iguptos  [czyt. Aigiiptos] „Egipt” , 
co sugeruje proces transform acji fonetycznej: aiguptos —> guptos —> kopt), posługujący się jednak 
alfabetem  greckim  (a nie jak  w cześniej, hieroglifam i).
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logionów 3 i 77. W ystępuje w ten sposób niewątpliwie przeciw zinstytucjonalizo
wanej form ie wiary, modlitwy, itp. Czyni to jednak w sposób nieprecyzyjny 
i św iadom ie fałszujący prawdę. Nigdzie bowiem w „Ewangelii św. Tom asza” nie 
ma mowy o ,,pałacach zrobionych z drewna i kam ienia” . Poza tym oglądając ten 
film m ożna odebrać wrażenie, jakoby wspom niane wyżej sform ułowanie (logia 
3 i 77) stanowiło sedno całej tej Ewangelii, a tak nie jest. Dla widza filmu 
„Stigm ata”, niezorientowanego w faktach dotyczących analizowanego przez nas 
apokryfu, inne słowa, poza ową myślą przew odnią filmu, zdają się w ogóle nie 
istnieć. Sama zaś „Ewangelia św. Tom asza” określana jest jako  „piąta ew angelia” , 
co sugeruje nieistnienie innych ewangelii apokryficznych.

Ponadto wartym do zanotowania jest fakt nieprawdziwego przedstaw ienia 
obrazu Kościoła. Fabuła filmu sugeruje jakoby Kościół ukrywał przed całym 
światem  treść „Ewangelii św. Tom asza” . Rzeczywistość jednak jest taka, że każdy 
zainteresowany może odnaleźć wszystkie 114 logia, przetłum aczone na w spółczes
ne języki, posługując się choćby wyszukiwarką internetową (oczywiście nie 
brakowało również w przeszłości publikacji książkowych podających treść „Ew an
gelii św. Tom asza”). N iewiarygodną jaw i się także pokazana w filmie postawa 
W atykanu, nawet jeśli znanego ze swej wstrzemięźliwości i powolności w ferow a
niu niektórych wyroków oraz raczej ewolucyjnego niż rewolucyjnego podchodze
nia do rożnych spraw, jakoby bezkrytycznie do samego siebie byłoby go stać na 
zakazanie prow adzenia badań papirologicznych nad odkrytym, bardzo cennym 
m anuskryptem . Żeby na koniec nie wspomnieć o zupełnie wyim aginowanej scenie 
egzorcyzm u, przeprowadzonego na Frankie Paige przed kardynała Housemana, 
w której to purpurat, w pewnej chwili, zaczyna dusić kobietę mówiąc do obecnego 
w niej ks. Alameida: „Nie zniszczysz mojego Kościoła” . Żaden człowiek o zdro
wych zmysłach nie wyobrazi sobie egzorcysty, nie mówiąc już o biskupie czy 
kardynale pełniącym tę posługę, przejawiającego takie zachowanie. „Stigm ata” to 
kolejny film który pokazuje egzorcyzm jako  wydarzenie spektakularne, magiczne, 
sensacyjne, podczas gdy dla księży egzorcystów, dla których problem opętania 
stanowi rzeczywistość z którą spotykają się niemal na co dzień, egzorcyzm y 
oznaczają żmudną, ciężką i wymagającą poświecenia posługę duszpasterską.

Ciekawym  jest tu jednak fakt, iż, patrząc tak z drugiej strony, myśl przew odnia 
filmu tak naprawdę nie jest daleka od niektórych wypowiedzi Chrystusa, od
noszących się do duchowego wymiaru Kościoła oraz sprawowanego kultu. W św ie
tle choćby takich fragmentów jak  Łk 17,21; Mt 18,20; J 4,20.23; Dz 17,24; 
Ap 21,22 oczyw istą wydaje się prawda o nadprzyrodzonym  charakterze wiary 
i niem ożliwości ograniczenia jej tylko do tego co m aterialne i jedynie ziemskie. 
Jednak sugerowanie (a czyni to film „Stigm ata”), że Chrystus występuje przeciw 
grom adzeniu się Jego uczniów w jakichkolw iek świątyniach jest daleko przesadzo
ne. Jak zatem można byłoby wytłumaczyć fakt zbierania się pierwszych uczniów na 
„Łam anie Chleba” ? Dokonywało się ono, co prawda, w domach, początkowo 
prywatnych, później przeznaczanych już tylko na sprawowanie liturgii, ale stosun
kowo niew ielka liczba pierwszych chrześcijan nie wym agała większych budynków 
na zgrom adzenia liturgiczne. Rozwój Kościoła przyniósł konieczność budow ania 
„dom ów m odlitw y” o większych rozmiarach i, z uwagi na ich przeznaczenie, 
o godnym  wystroju.
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Oczywiście wyrażenie „Królestwo Boga je s t wewnątrz Ciebie. I wokół Ciebie. 
Nie pałace zrobione z drewna i kamienia. Podziel kawałek drewna i ja  tam będę. 
Podnieś kam ień i znajdziesz m nie” nie m a na myśli jedynie kwestii liturgii i m iejsca 
jej sprawowania. W ystępuje ono przeciw instytucji Kościoła jako takiej, przeciw 
konieczności posłuszeństw a Stolicy Apostolskiej, przeciw uznaniu sakramentalnej 
i pasterskiej posługi kapłanów jako niezbędnej dla Ludu Bożego w drodze do 
zbawienia, itp. Niektórzy komentatorzy broniący słuszności tez podanych w filmie 
„Stigm ata”, powołujący się zaś jednocześnie na podane wyżej fragm enty NT 
(akcentujące duchowy charakter wiary), z poczuciem  pewności twierdzą, że Jezus 
nie zam ierzał instytucjonalizować swej drogi życiowej. Skoro jednak bierzem y pod 
uw agę teksty „kanoniczne” , to wypada dostrzec wśród nich również te m ówiące 
o form ow aniu uczniów, o przygotowywaniu Apostołów do kontynuow ania misji 
pasterskiej Chrystusa, o rozesłaniu uczniów by nauczali wszystkie narody, czy 
w reszcie te słowa, które wyraźnie utożsam iają autorytet Jezusa Chrystusa z tym 
pow ierzonym  Apostołom: „Kto was słucha mnie słucha; kto wami gardzi, m ną 
gardzi” (por. Łk 10,16; Mt 16,19; 18,18; 28,19-20; itp.). Obie rzeczywistości, 
duchow a i ta wpleciona w ramy ziemskich zmagań Kościoła, wcale nie m uszą się 
w ykluczać.

A utor niniejszego opracowania, katechizujący przed kilkom a laty m łodzież 
jednego z elbląskich liceów, spotkał się z żywym jej zainteresowaniem  odnośnie 
film u „Stigm ata” . Jako że KEP w yraziła swoje oficjalne, krytyczne zdanie na jego 
tem at, wskazując na niebezpieczeństwa tkwiące w bezkrytycznym  przyswojeniu 
podanych w nim treści, nie miała m iejsca publiczna (tzn. w szkolnej auli 
audiow izualnej) projekcja tego filmu. Aby jednak nie pozostawić młodzieży „samej 
sobie” , z nierozwiązanym i problemami, podatnej na treści reprezentowane przez 
„Stigm ata”, została przeprow adzona katecheza na jej temat. I trzeba przyznać 
szczerze, że czasami wystarczyło podać do wiadomości uczniów całą zawartość 
„Ewangelii św. Tom asza” , od pierwszego logionu, aż po jej ostatnią (114), chyba 
najbardziej poniżającą człowieka „wypowiedź” , aby stało się jasnym , dlaczego 
Kościół nie mógł przyjąć tego dzieła jako księgi natchnionej przez Ducha 
Świętego. W raz z pozostałymi szczegółami dotyczącymi tego apokryfu można było 
ostatecznie potwierdzić tezę, że w produkcji filmu „Stigm ata” wzięły górę nie tyle 
dobro człowieka, prawda, rzetelna wiedza, służba na rzecz rozwoju duchowego 
ludzi wierzących, ale świadom a manipulacja: popełnienie kilku błędów m erytory
cznych, zaakcentowanie tylko tych treści, które były użyteczne do podw ażenia 
w iarygodności Pism a Świętego i autorytetu Kościoła, oraz przekształcenie ich 
w taki sposób, aby odpowiadały dzisiejszej „m odzie” przeciw staw iania sobie 
rzeczyw istości „Jezusa” i „K ościoła”. Napięcie to wyraża pewien dialog prow adzo
ny w film ie pom iędzy Giannim Petrocellim a Andrew Kiernanem: „—  Kościół. 
—  To budynek. Prawdziwy Kościół Jezusa Chrystusa to znacznie więcej. Nie 
budynki zrobione z drewna i kamienia. Kocham Jezusa. Nie potrzebuję instytucji 
pom iędzy nim a mną. W idzisz, tylko Bóg. Bez księży, bez kościołów ” .

Celem  refleksji zawartej w niniejszym opracowaniu nie jest jakaś „ślepa 
apologia w iary” wobec kolejnego, nieprzyjaznego Kościołowi, a jednocześnie dość
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interesującego filmu. Jest nim pobudzenie do chętnego poszukiw ania prawdy, do 
czujności wobec ciekawych, ale nie zawsze „bezpiecznych” dzieł literackich 
i film owych. Tak jak  „Stigm ata” , posiadają one niejednokrotnie bogate efekty 
specjalne; potrafią również czasem rzucić pozytyw ne światło na niektóre istniejące 
problem y (np. dzięki „Stigm acie” ktoś po raz pierw szy może się zetknąć z praw dą
0 istnieniu apokryfów); przekazując jednak „półpraw dy” (o ile takie w ogóle 
istnieją!) potrafią wprowadzić zamieszanie w ludzkich sercach. „Trochę wiedzy 
oddala od Boga. Dużo wiedzy sprowadza go do Niego z pow rotem ” (Louis 
Pasteur). N iech ta myśl uwrażliw ia na konieczność nieustannego pogłębiania 
zarówno własnej więzi z Bogiem, jak  i do poszerzania swojej w iedzy na temat 
wyznawanej wiary (por. 1 P 3,15).

Pojawia się, na zakończenie, jeszcze jedna myśl. Dotyczy ona wolności 
człowieka. W ażne jest, by każdy mógł dokonać suwerennego wyboru dotyczącego 
własnej wiary. Nikt nie ma prawa nikogo do niczego przym uszać, choćby do 
dotyczyło spraw najważniejszych i najpiękniejszych. W ażne jest jednak, aby ten 
wolny wybór mógł się opierać na prawdzie i pełnej św iadom ości, a nie na 
inform acjach cząstkowych, będących nieraz efektem  manipulacji. Każdy ma prawo 
opowiedzieć się za rzeczywistością podpowiadaną mu przez sumienie: czy będzie 
to wybór Chrystusa żyjącego i działającego w swoim Kościele (pom im o jego  
ludzkich słabości), Chrystusa miłującego, ale jednocześnie staw iającego w ym aga
nia moralne, czy też będzie to opowiedzenie się za Jezusem  oderw anym  od 
ewangelii kanonicznych, a więc takim który, w myśl „Ewangelii św. Tom asza” , 
głosi tajem ne (rzeczywiście nieraz zupełnie niejasne) słowa, których „poznanie
1 zrozum ienie” jest wystarczającym  warunkiem  by „nie ujrzeć śm ierci” . Film 
„Stigm ata” m a prawo się podobać; ma prawo odpowiadać przekonaniom  wielu 
ludzi, którzy, zbuntowani do Kościoła, z łatw ością i chętnie odnajdą w nim 
potw ierdzenie osobistych wątpliwości i niespokojnych myśli. Jeśli tylko fabuła 
filmu opierałaby się na pełnej prawdzie i odbierana ona byłaby przez osoby 
szczerze szukające prawdy, z czystymi intencjam i i dobrą wolą —  to nie byłoby 
powodów do obaw. Jest bowiem „zasadą”, że w takiej sytuacji „PRA W D A  sam a 
pozw ala się odnaleźć” . Jeśli jednak brakuje któregoś w tych elem entów, to film 
może okazać się nieprzydatny, a nawet „niebezpieczny” dla świadom ości przeży
wanej czy poszukiwanej wiary. W olny wybór należy do każdego z nas.

W niniejszym  opracowaniu pojawiły się treści zaczerpnięte m.in. z artykułu ks. 
Jacka Salija „Ewangelie i apokryfy” (z książki „Poszukiw ania w w ierze”), 
z recenzji M ariusza Agnosiew icza zatytułowanej „Stygm aty —  recenzja i apolo
gia”, z kilku artykułów Rom ana Zająca, biblisty i dem onologa z KUL. Cytaty 
z apokryficznej „Ewangelii św. Tom asza” pochodzą z tłum aczenia powstałego 
w Zakładzie Egiptologii Uniwersytetu W arszaw skiego z koptyjskiego oryginału 
(wydanego w: „Evangelium  nach Thom as” . W yd. A. Guillaum ont, H.Ch. Puech, 
G. Quispel, W. Till, Yassah abd al. M asih. Leiden 1959) opublikow anego w: 
„Apokryfy Nowego Testam entu”, t. 1, red. M. Starowiejski, TN KUL Lublin 1986, 
str. 123-133). Bogatą literaturę (ponad 200 pozycji książkowych) na temat
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apokryficznej „Ewangelii św. Tom asza” m ożna znaleźć w Internecie, wpisując 
w rubryce „Basic Index” hasło: Gospel of Thom as (na stronie h ttp://bildi. 
uibk.ac.at/search/bildi/en/index.htm l).

SUMMARY

O ne o f  the  ch arac te ris tic  d iscu ss io n s  o f  the first h a lf o f  the y ear 2006  w as the  deb ate  
ab o u t the ap o cry p h a l „G ospel o f  Ju d a s” esp ec ia lly  abou t D an B ro w n ’s „T he D a V inci C o d e ” 
(b o th  the b o o k  and  the m ov ie). T he  d is tin c tiv e  fea tu res  o f  these  s to ries rem ind  us o f  a m ov ie  
p ro d u ced  in 1999 titled  „S tig m a ta” . In  th is pap er I w ill a ttem pt to exp la in  the fo u n d a tio n  on 
w h ich  are b ased  the in ten tio n s o f  p eo p le  re sp o n sib le  fo r the p roduction  o f  such  types m ovies. 
U su ally  th e ir  p lo t a ttrac ts its au d ien ce  by c la im  o f  som e in te res tin g , so m e tim es a r
ch ae o lo g ic a l, d isco v eries . H o w ev er, th e  m an n er in w hich  the new s is g iven  to the  au d ien ce  
b e tray s the  tru e  pu rp o se  o f  the film : how  to d o w n g rad e  the m ean in g  o f  T h e  (can o n ica l) 
S ac red  S c rip tu re s  and the au th o rity  o f  T h e  C a th o lic  C hurch .

T h is  p a p er co n ta in s  in fo rm a tio n  ab o u t the ap o cryphal „G ospel o f  T h o m a s” w h ich  is in 
so m e w ay  the  basis  o f  the  m ovie  „ S tig m a ta ” . T h e  cen tra l them e o f  the film  is that fo r one to 
have a true  fa ith  in Jesu s , i t ’s not n ecessa ry  to b e liev e  in the ex is ten ce  o f  the in stitu tio n  o f  the 
C a th o lic  C h u rc h  n o r in the fo rm al, litu rg ica l p ray er in the church . H o w ev er, o ne  m ust n o tice  
th at bo th  the  im ag e  o f  the  p riests fa ith fu l to the  V atican , and the w ords taken  from  T he  
„G o sp e l o f  T h o m a s” , have been „d iscree tly  tran sfo rm ed ” .

T h e  p u rp o se  o f  th is p ap er is to  sp u r the re ad e r into c ircu m sp ec tio n  d u rin g  read in g  o f  
th ese  ty p es o f  b o o k s, o r w a tch in g  such  k inds o f  m ovies. E v eryone  shou ld  be free in h is ow n 
ch o ic e s  . b u t it is ju s t  ap p ro p ria te  and  n ecessa ry  to  h av e  befo re  o n e se lf  full in fo rm a tio n  abou t 
the m atter, based  on  the T R U T H .

Ks. Z b ig n iew  G ro ch o w ski
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